Nr. 24. 


Prenumeratę 1 inseraty 
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„Kraków, Sroda dnia 3I Stycznia 1883. 


GAZETA KRAKOWSKA 


wychodzi eodziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


ae polh siad p 
ne nie podlegaja opłacie po- 
eztowej. 


a a 


Rek Ill. 


Warunki prenumeraty: 
W Krakowi 


': rocznie 12 złr. 


8 złr., miesiecznie 1 złr. 


W Galicyi i całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 -.r., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie pi gir. 35 et. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 murek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesiecznie 

4 fr. (3 mrk. 50 fen.) 


Pojedynczy numer 5 cent., 


Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszem piętrze. 


z przesyłką pocztowa 8 ont. 
Inseraty 6 cent. od wiersza 


Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyj mujemy. 


Zaproszenie do przedpłaty 
na „Gazetę Krakowską.“ 
Z dniem pierwszym lutego 1883 r. 


otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami : 


W Krakowie: 


z RÓG 5 do domu. 


miesięcznie 1 złr. 1 złr. 30 cnt. 
kwartalnie 8 złr. 8 złr. 90 cnt. 
półrocznie 6 złr. . 7 złr. 80 cnt. 
rocznie 12 złr. . . . 15 złr. 60 ent. 
W kraju i monarchii: 
miesięcznie . . . . 1 złr. 35 cnt. 
kwartalnie 4 złr, — cent. 
półrocznie . . 8 złr. — cont. 
pomo a aa . 16 złr. — cnt. 
Za granica: 
miesięcznie . . 4 fr. (8 mr. 50f.) 
kwartalnie . 12 fr. (10 mr. — f.) 
półrocznie . 24 fr. (20 mr. — f.) 
rocznie . 48 fr. (40 mr. — f.) 


Prenumerata może się 
każdego dnia w miesiącu. 


Prenumeratę przesyłać należy prze- 
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
nistracya „Gazety Krakowskiej* Kra- 
ków, ul. Kanenicza, Nr. 16. 


Miejscowi Prenumeratorzy mogą za- 
„mawiać „Gazetę* bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* do domu pod wskazanym adresem. 


rozpocząć od 


Kraków, dnia 30 „stycznia. 


Amok przymierza niemieckiego. 


Przed dwoma miesiącami p. Giers rozpoczął 
dyplomatyczną pielgrzymkę swoją od Varzina, 
a staraniem jege było odciągnąć Niemcy od 
przymierza austro-węgierskiego, ułatwić Rosyi 
akcyę przeciw monarchii austro-węgierskiej, 
akcyę, która stoi na pierwszym planie spraw 
państwowych caratu od r. 1878, i która już 


Aa A a aka 47 zaócc SPAIE „Gaz. Krak.* z d. 30 stycznia 1883. | rad wzbijać się ponad nędzę żywota, by 
Z o aj ~~~ |choć chwilę przepędzić w krainie swoich na- 


Z dziedziny piękna. 


POPE 


Skoro cię zewsząd opadną biedy doczesne- 
go żywota — te' mrozy a upały, te tęsknoty 
i nadzieje, uciechy i smutki ponure, te uczu- 
cia, co w ciągu życia codziennego naprze- 
mian miotają, pieszczą, szarpią i krwawią to 
biedne serce człowieka, zanim nie spocznie 
na zawsze jakby w kołebce w cichym grobie 
swoim, musimy na nie od czasu do czasu 


szukać jakiegoś zapomnienia — lekarstwa. | 


Takim balsamem na rany życiowe są ideały 
piękności, co promieniem wdzięków swoich, 
rozświecają, ,rozgrzewają uczucia nadziemska 
radością, uprewadzając jez cHMiwej tutejszej 
doliny w Świat radości przeczystych. 

A skoro choć chwil kilka podniesiesz się 
nad te mgły i kłopotki ziemskie, to jakoś Gi 
i lżej i raźniej na sercu i chętnie się godzisz 
z tem biednem życiem; bo podziwianie pię- 
kności nie jest tylko zaletą, nie mającą głę- 
bszej przyczyny, a trwalszego fundamentu w 
człowieku — owszem jest wyuikiem konie- 
cznym i pewną oznaką, że w sercu jego już się 


roztlił ogień przeczucia przyszłych nieśmier- 


telności świadków. (Kremer). 

Jakoż już sama miłość do promiennych a 
przeczystego uroku formy.sztuki jest Jawnem 
świadectwem, że w nim samym wzmogły się 
pragnienia i chęci przeczyste — bo to tylko 
możemy kochać co nam z istoty rzeczy jest 
pokrewnem. 

Upodobanie nasze w tem co piękne, jest 
zaiste świętym talizmanem w świat, oznaką 
niechybną wielkich głębi naszege ducha, co 


|janie ostatnim ruchom anti-austryackim we 


drobnym drukiem (petitem).; 


na przyszłość, bo ciąg wypadków nie ustaje 
na Świecie, określają się faktami stanowiska 
zajęte, a to obojętnem dla świata nie pozo- 
staje, obojętnem nie jest przynajmniej dla 
ludów w dzieje mocarstw wplecionych. 

Ciąg wypadków nie ustaje więc na świecie. 
Mimo twardej odprawy, jaką doznała dyplo- 
macya rosyjska w Varzinie i Berlinie, nie 
zaostrzył się bynajmniej stosunek / Rosji 
do Niemiec; owszem przaciwnie zrobiono 
wszystko w Petersburgu, aby uspokoić dra- 
żliwość niemiecką na wszystkich punktach : 
nawet wódz panslawistów, p. Aksakow, ogło- 
sił w swym dzienniku „Ruś,* że programy 
i mowy Skobelewa, co tyle hałasu robiły 
„ae rokiem, nie istniały w rzeczywistości, 
a by 
pogróżką dla Niemiec. 

W przeddzień przyjaąłu pana Giersa do 
Wiednia uznany inspirator obecnej polityki 
rosyjskiej, wyrócznia rozumu stanu dla wszech- 
potężnego dziś ministra Pobiedonoscewa, po- 
wiernik carski przy układaniu słynnego ma- 
nifestu o zbawczej sile władzy absolutnej w 
Rosyi, publicysta prawowiernej opinii rosyj- 
skiej strącajacy ministrów, gdy ich ogłosi 
niegodnymi łaski carskiej — pan Katkow je- 
dnem słowem — wystąpił z artykułem toru- 
jacym drogi dla dyplomacyi rosyjskiej, dla 
nowego zwrotu polityki zewnętrznej caratu. 
Telegraf urzędowy rozniósł po świecie to ar- 
cydzieło publicystyczne rosyjskie, jako ważną 
enuncyacyę polityczna, dając jej przez to pie- 
częć urzędową — a w artykule tym mowa 
nie o Wiedniu bynajmniej, do którego dążył 
właśnie rosyjski minister z południa, nie o 
monarchii austro-węgierskiej, z którą jakieś 
toczyć się miały układy — lecz mowa jedy- 
pie o stanowisku Rosyi do Niemiec. 

A plat venire pada w tym manifeście ro- 
zumu stanu rosyjskiego, publicysta prawo: 
wierny przez Niemeami w ogólności, a przed 
księciem Bismarckiem w szczególności. Nigdy 
+ Rosya- nie miała lepszego przyjaciela nad 
niego — zapewnia pan Katkow — bywał 
on bardziej rosyjskim w polityce niż sami 
politycy rosyjscy: jeśli sie kiedy niebo za- 
chmurzyło między Niemcami a Rosyą, to 
winną temu jedynie bywała sama dyplomacya 
rosyjska. Awanturniczy traktat w San-Stefano 
zawarty był z Turcyą po to tylko, aby mieć 
z czego ustępować, ale ustępstwa porobiła 
wrogowi dyplomacya rosyjska, poczyniła zeń 
ustępstwa nie Bismarckowi, lecz największemu 
wrogowi lordowi Beaconsfieldowi, naprzód 
przed kongresem, a książe Bismarck żadnych 
nie żądał następnie. Interesa Rosyi nigdzie 
się nie krzyżują z interesami Niemiec: można 
| pomyśleć sobie rozumnie wszelką wojnę Rosyi 


m się odczuć dobrze monarchii na pograni- 
czach Czarnogóry, jak i nam nawet we wscho- 
dniej części kraju. 

Przebiegły kanclerz niemiecki nie dał się 
złudzić jedwabnym słowom rosyjskiego mi- 
nistra. Niedarmo zawarł przymierze z Austro- 
Węgrami, i nie jest zwyczajem jego odchodzić 
prędko od idei raz powziętych. Odpowiedzią 
na wizytę rosyjską był wrzask dzienników 
niemieckich o zbrojenia rosyjskie, jak gdyby 
te bezpośrednio Niemcom a nie monarchii 
zagrażały, był hymn uwielbienia dla przewo- 
dnika polityki niemieckiej, hymn wychodzący 
zarówno z blizkich mu jak i opozycyjnych 
organów, że mając jakoby do zdecydowania 
przed laty czterema, czy zjednoczone Niemcy 
pójdą odtąd na dalszy ciag dziejów ręka w 
rękę z Rosyą, czy też zwiążą się przyjaźnią 
Z Austro- Węgrami, rozstrzygnął dziejową spra- 
wę na korzyść ostatniego kierunku. 

Podczas tego w Wiedniu organa ministe- 
ryalne austryackie zapewniały, że zbrojenia 
rosyjskie nie grożą wcale monarchii, że nie 
istnieją nawet, że podwójne przymierze z 
Niemcami wcale nie zamyka drogi do przy- 
jaźni z Rosyą, że pizeciwnie monarchia dbać 
powinna „z drugiej strony* o to przyjazne 
pokójowe zbliżenie z Rosyą. Na tak niespo- 
dziane umizgi, w których i polacy odegrali 
rolę kozła ofiarnego, ze strony niemieckiej 
nastąpiło przypomnienie publiczne, że przy- 
mierze Niemiec z monarchią wieczystem nie 
jest, że w ogóle trwać ono ma lat pięć, do 
dnia 20 października 1884 roku, a nadal po- 
trzebuje odnowienia. 

Oczywiście sprawa przyszłych konstelacyj 
politycznych wytoczoną została. Dotykaliśmy 
jej już na tem miejscu. Minister hr. Kalnoky 
ze swojemi sympatyami i antypatyami i pe- 
wne dążenia austryackie do przyjaźni rosyj- 
skiej i do nowych nabytków na półwyspie 
Bałkańskim największą niewątpliwie odgry- 
wały w niej rolę — lecz żadna zmiana stano- 


strzygniętą być mogła przed przyjazdem wra- 
cającego z wycieczki ministra rosyjskiego do 

iednia, rozstrzygniętą wszakże nie została, a p. 
Giers mimo ciążących na nim podejrzeń o sprzy- 


Włoszech i o publiczną protekcyę Czarnogóry 
przeciw monarchii, zatrzyroał się jako gość 
upragniony na ostatnią etapę swej podróży 
w mieście cesarskiem. 

Co uradzili między sobą dyplomaci austry- 
accy i rosyjscy, pokrywa pomrok tajemnicy. 
Lecz może to i obojętnem dla świata, boć 
nie wszystkie umowy dyplomatyczne mają | 
zostać „urzeczywistnionemi. Natomiast zaryso- 
wują się wyraźnie wzajemne stosunki mocarstw 


tylko skomponowaną przez franeuzów” 


| z wszelkiemi państwami — tylko nie z Niem- 


cami. Dyplomacya rosyjska bładziła podczas 
wojny ostatniej, ale lud rosyjski, nie tylko 
że nie mą Żadnej niechęci do Niemców, ale 
ich kocha nawet właściwie. Tylko „intryga 
wewnętrzna“ — dodaje dwukrotnie pan Kat- 
kow — dąży do poróżnienia Rosyi z Niem- 
ami — intryga ta pod piórem pana Katko- 
znaczy: Polacy; dziwi się też, że rząd 
toleruje taki bunt otwarty. Przypuszcza na- 
reszcie wyrocznia stanu rosyjska, że Rosya, 
choć pokojowo usposobiona, może być zmu- 
szona do dobycia broni na Wschodzie, w Tur- 
cyi jak się zdaje, lecz i w takim razie inte- 
resa Niemiec pozostałyby niczem nieurażone- 
mi; mypadłoby im co najwięcej zająć kilka 
punktów strategicznych, jako rękojmie dla sie- 
bie na przyszłość. 

Tak wprowadzał pan Katkow,j inspirator i 
herold, kierownika polityki rosyjskiej — do 
Wiednia, i tak wprowadzonego przyjmowano 
z otwartemi rękami we Wiedniu, a rozmowy 
turystowskie i układy przyjacielskie szły tak 
dobrze i gładko, że pan Giers musiał prze- 
dłużyć swój pobyt w cesarskiem mieście. Tak 
więc, co się nie udało dyplomacyi rosyjskiej 
w Varzinie, to dokonała roztropność, wytrwa- 
łość, umiejętne cenienie siebie i wyniosła po- 
stawa wobec jednych a mongolska czołobi- 
tność wobec drugich świadomych swej siły. 
Dziś stało się faktem, że mimo pisanych 
przymierzy Austro- Węgry zbliżyły się na 
swoją rękę do Rosyi, a ta bliżej niż one sta- ` 
nẹła do Niemiec i deklaruje się ich przyja- 
ciółką; cokolwiekby jej proponowano we Wie- 
dniu i jakikolwiek humor panowałby w Ber- 
linie: ona nigdy, przenigdy nic przeciw Niem- 
com, wielkim, nie przedsięweźmie, książe Bis- 
marck może być spokojny, nawet za Austro- 
Węgry, pan Giers i Rosya mu poręcza. 

Trudno przewidzieć zaiste, dopokąd uda się 
Rosyi doprowadzić monarchię po równi po- 
chyłej zbliżenia: do tego punktu, w którymby 
mogła sprzedać jej przyjaźń za oddzielne 
prępciw niej przymierze z Niemcami lub Wło- 
chaMak, czy też tylko do wtrącenia jej w ka- 
bałę ; to wszakże pewna, że związek austro- 
węgiersko- niemiecki nie darmo kupiony, po 
trzech zaledwie latash istnienia zyskał wartość 
zwietrzałego wina. Jakkolwiek się sytuacya 
rozwinie, czy Niemcy zgodzą się na powrót 
trójcesarskiego przymierza, czy przełożą po- 
nad to oddzielne z Rosyą zbliżenie, w gruncie 
rzeczy monarchia znajduje się odosobniona 
pod oczarowaniem rosyjskiem. 

Być może, że prądy trwalsze i silniejsze 
w monarchii od upodobań i zamiarów mini- 
steryalnych staną na zawadzie czynaemu roz- 
winięciu tej polityki, która RES CWA RAKA CH E a E O E aa aae e a a a i biz zai 


z niej takie formy i postacie jakie sa najod- 
powiedniejsze treści duchowej danego dzieła. 
U niego głaz potulny mięknie pod uderzeniem 
dłuta. 


rodzin. 

To też każdy chętnie i z przyjemnością po- 
| dąża do przybytków sztuki, gdzie się żŻarzą, 
jak gwiazdy na sklepieniu błękitów, piękaości 
dzieła, a z chluba spoziera po tych ścianach 
pokrytych arcydziełami mistrzów naszych , 60 
po wszem Świecie roznoszą chwałę polskiego 
narodu. 

Pośród zaś tego przepychu, zamożności i 
uroku naszego malarstwa, spotykamy tu i 
owdzie białe pełne uroku rzeźby, pięknością 
przypominające prastarą Hellade, co to kie- 
dyś w dziedzinie piękna przodowała wszyst- 
kim narodom. 

A, palmę pierwszeństwa, jak w tej chwili, 
musimy przyznać Rygerowi, który choć żyje te- 
raz, to jednakże duchem przeniósł się aż do cza- 
sów, w których Fidyasz i Praxyteles zdu- 
mionemu światu pokazywali swoje arcydzieła. 

Prace Rygiera, znajdujące się na Wysta- 
wie Sztuk pięknych Malarstwo i Rzeźba 0- 
chuchane tchem Grecyi — one zimne a prze- 
cież majestatu pełne — patrzą na nas cała 
pięknością klasycznego świata. 

Bo właśnie ten chłód, to jednolite zestroje- 
nie materyi z duchem stanowiło o piękności 
dzieł kksycznych, na które i dziś patrzymy 
z podziwem. 

Tam duch zestrajał się z materya, ale nie 
panował nad nią, bo nie miał tej siły a po- 
tęgi jaka się w nim budzi za czasów chrze- 


ściańskich, przeczuciem niemych, nadziemskich 
Światów. 


'Fylkobym 
giera“ trochę 


nie piękna a pretensyonalna i wymuszona. 

Za to Rzeźba ma więcej energii — co 
wypływa z samej natury brażonego poję- 
cia; potrzeba bowiem nie lada siły, by roz- 
kazy wać kamieniom. Nawet u „Rygiera*, ona 
piękniejsza miż jej siostrzyca , Malarstwo“; — 
nic w tem dziwnego — wszak Ona jego ko- 
chanką, dla której mistrz-rzeźbiarz żyje — 
wszak ona marzeniem jego myśli, więc mu 
najpiękniejszą, najcudowniejszą ze wszystkich 
piękności Świata. Rzecby tylko można, że te 
postacie choć urodziwe, są trochę za krótkie; 
jest to następstwo ciężkich draperyj, w które 
się te dziewice owinęłf; ukazując tylko pię- 
kności wdzięki, co tak nęcą, tak wabią jakby 
pod tym zimnym marmurem płynęła krew 
gorąca i płonął namiętności żar. 

Trzeciem dziełem „Rygiera* jest Po pea — 
kochanka owego okrutnego cezara Nerona, 
którego nazwisko dotąd jest synonimem z 
tem wszystkiem co najgorsze i  najohy- 
dniejsze. 

Ta Poppea u „Rygiera* nie na żarty pię- 
kna — tylko smutna — zapatrzona w dal — 
duma na tem szalonem życiem jakie musi 
pędzić przy krwiożerczym tyranie. 

Ona choć strojna w róże, co sa oznaką u- 

| czucia, ironicznie, gorzko się uśmiecha i zdaje 
powiedział, że materya u „Ry- |się szydzić ze wszystkiego. 


Za gE e| Szalo h iby nocna zmora, wy- 
lekkości -—* prag stka, draperyom brakuj na bachanalia niby Mai 


wisk i zapatrywań nie nastąpiła. Sprawa roz, 


hardo mu się Ssała z niej wszystkie porywy — ona zimna 
stawił i nie ulęgł. „Mówię tu tylko o dwóch jak głaz, a stroi się dla tego, by panować 
dziełach : a i malarstwo“, be w ogóle “ad cezarem a przez niego światu. Tutaj „Ry- 
mistrz ten 'przemógł ślepą, grubą materya — gier“ opanował zupełnie materyę, znikła jej 


już nią gospodarzy wedle woli swej i robi | ciężkość — ten marmur zdaje się, że żyje, 


że oddycha. 

Po Rygierze trzeba się zwrócić do p. „Ga- 
domskiego*, co także dzielnie włada młotem 
i dłutem rzeźbiarskiem. Popiersie tej staru- 


Tylko ta figura Malarstwa melancholijna ij szki — damy, bardzo pięknę i prawdziwe — 
zadumana o piękności dziełach, trochę sama | obok tego jest 


zarazem dobrym portre- 
tem. 

Ta staruszka żyje w tym kamieniu a z nią 
żyją wszystkie jej koronki, wstążki i szaty, 
a to zaleta u rzeźbiarza nie lada. 

` Rzekłbym tylko, że trochę tam chłód i 
sztywność wieje — zresztą trudno to bardzo 
dać nam takie dzieło jak Weloński. 

O tym Gładyatorze, choć tyle razy pisa- 
no, bierze mię chętka by jeszcze raz ude- 
rzyć czołem przed tem arcydziełem naszego 
mistrza, co jest rzeźbiarzem na wskróś chrze- 
Ścijańskim. Ten gladyator to nie poganin, 
chłodny i sztywny. On chrześcianinem — a 
choć idzie na bój krwawy, na Śmierć niechy- 
bna, nie lęka się, bo mu przyświeca jasność 
przyszłego nieśmiertelnego żywota; to też 
śmiało stanął przed trybuną światowładnego 
cezara i całą potęgą wierzącej duszy woła : 
ave cesar — morituri te salułant! A „na tej 
twarzy pełnej życia i ruchu odbiła się cała 
wyższość chrześciańskiego świata nad spru- 
chniałym, walącym się poganizmem. 

Kto stworzył takie dzieło, ten na wieki za- 
pisan w księdze nieśmiertelności. 

Oddawszy winny hołd mistrzowi i jego ar- 
cydzieła zwracamy się do p. Dykasa, który 
wystawił Niewinność. Obok kawałka drzewa, 
czy skały, bo trudno rozróżnić i wytłuma- 
czyć sobie co to jest, stanęła dziewica-nie- 
wiasta, otulająca wdzięki swe przed spojrze- 
niem ciekawych. Cała ta postać robi wraże- 
nie naśladownictwa owej cudnej, a sławnej 
na cały Świat z piękności Wenery Medycej- 
skiej, bo i to oparcie i ten profil głowy i 


półrocznie 6 złr., kwartalnie © 


pociągnąćby musiała gotowe na rzecz Rosyi 
ustępstwa i „zajęcie niektórych punktów stra- 
tegicznych przez Niemcy jako rękojmię przy- 
szłości*, być może, że dzięki tym prądom 
silnym, z któremi nic niestety nie łączy na- 
szej polityki krajowej — pokój naprawdę zo- 
stanie utrzymany ; dla nas praktycznym wy- 
razem tej zmienionej sytuacyi zostaną nastę- 
pstwa rzuconych z Wiednia i Moskwy obwi- 
nień, że my jedni polacy pragnęliśmy pokłó- 
cenia monarchii z Rosyą. 

Takiem jest dla nas znaczenie tego zmie- 
rzchu przymierza monarchii z Niemcami i tej 
polityki, jaką z takiem przejęciem się i zapa- 
łem oświadczali się gotowymi nasi reprezen- 
tanci popierać w swych urzędowych manife- 
stacyach i którą popierali bez zastrzeżeń na 
każdym kroku. 


Korespondencja „Gazety Krakowskiej.” 


Lwów, 28 stycznia. 


Stósownie do tego com wam donosił w o0- 
statnim liście moim, kuratorya przemysłu do- 
mowego odbyła w ostatnią sobotę nowe po- 
siedzenie, poświęcone dalszemu obmyśleniu 
środków mogących wpłynąć pośrednio lub 
bezpośrednio na podniesienie tej gałęzi pra- 

-cy tak zaniedbanej, a mogącej przy umieję- 
tnem kierownictwie i pomocy z funduszów 
krajowych stać się podstawą rodzimego prze- 
mysłu, i jednem z głównych źródeł bogactwa. 

Po załatwieniu sprawy założenia wzorowe- 
go warstatu tkackiego w Horodence referent, 
p. L. Wierzbicki, odczytał sprawozdanie do- 
tyczące projektowanej szkoły garncarskiej w 
Potyliczach, w powiecie Rawskim. Miejsco- 
wość ta jest ze wszech miar odpowiednią dla 
szkoły tego rodzaju, gdyż posiada wyborną 
glinę i mieszkańce jej oddają się już od nie- 
pamiętnych czasów garncarstwu ; mimo to je- 
dmak kuratorya nie powzięła na razie żadnej 
stanowczej decyzyi w tym przedmiocie, lecz 
postanowiła dla dokładniejszego zbadania spra- 
wy na miejscu wysłać do Potylicz p. L. Wie- 

* rzbickiego. 

Po niespodziewanych sukcesach jakie od- 
niosło nasze garncarstwo, podczas wystawy 
kołomyjskiej, i wejścia w modę wyrobów zmar- 
łego niedawno włościanina  Bachmińskiego, 
którego majoliki znajduja się dziś niemal w 
każdym naszym salonie, garncarstwo stało 
się przedmiotem troskliwego zajęcia ze stro- 
ny kuratoryi przemysłu domowego, jako je- 
dna z gaięzi mających najwięcej warunków 
rozwoju samodzielnego, i mogących dzięki 
ustalonej reputacyi swych wyrobów istnieć o 
własnych siłach. 

Większy zbiór wyrobów ceramiki krajowej, 
który widzieć można w dwóch naszych mu- 
zeach (br. Dzieduszyckiego i techniczno-prze- 
mysłowem), oraz Album ceramiczne wydane 
nader ozdobnie i starannie przez Zarząd tego 
ostatniego zakładu przyczyniło się jeszcze 
bardziej do zainteresowania zarówno publi- 
czności jak naczelnych władz krajowych lo- 
sem garncarstwa, a podniesienie szkoły garn- 
: carskiej w Kołomyi i oddanie jej kierowni- 
ctwa w ręce ukształconego specyalisty, p. 
Sikorskiego, oraz projektowane, lecz odroczo- 
ne następnie założenie takichże szkół we Lwo- 
wie i Alwerni (pod Krakowem) sa dowodem 
zajęcia się tego. — Obecnie kuratorya prze- 


mysłu domowego postanowiła podjąć na no- 
wo sprawę szkoły garncarskiej w Alwerni, 
i w tym celu poleciła p. L. Wierzbickiemu, 
żeby zbadawszy wszystkie warunki na miej- 
scu wypracował i przedstawił jej co najspie- 
szniej swe sprawozdanie. 

Sprawa założenia szkoły wyrobu kilimków 
w powiecie Złoczowskim została na razie u- 
suniętą z porządku dziennego; natomiast, zaś 
w skutek podania gminy Kołaczyce o zało- 
żenie wzorowego warsztatu garncarskiego ku- 
ratorya postanowiła wysłać swoim kosztem 
jednego z miejscowych garncarzy dla dalsze- 
go kształcenia się w Znaim (w Morawii). 

Nakoniec załatwiono podanie kuśnierzy z 
Nowego-Sącza w ten sposób, że kuratorya ma 
ułatwić im zbyt ich produktów wyrobiwszy u 
zarządu kolei, żeby zaopatrywał się u nich 
w kożuchy, i zawezwie ich do założenia sto- 
warzyszenia, któremu udzieli ze swych fun- 
duszów pożyczkę i złoży za niego wymaganą 
przez zarząd kolei żelaznej kaucyę. Co się 
zaś tyczy prośby gminy Touste żądającej po- 
większenia dotacyi na utrzymanie założonej 
tam w roku zeszłym szkoły kołodziejstwa, to 
kuratorya uchwaliła, aby p. L. Wierzbicki 
zbadał uprzednio na miejscu stan obeeny tej 
szkoły i zdał jej sprawę, o ile żądanie pod- 
wyższenia dotacyi jest uzasadnione. 

Jako orzeczy będącej w pewnym związku 
z przemysłem domowym donoszę wam wre- 
szcie, że Wydział krajowy uchwalił udzielić 
pannie Barbarze Darowskiej mieszkającej w 
Krakowie bezprocentowa pożyczkę w kwocie 
2.000 złr., spłacalną w półrocznych ratach 
w ciągu pięciu lat, przeznaczoną na rozsze- 
rzenie zakładu haftów i robót kościelnych 
przez p. Darowską w Krakowie założonego. 

Jakkolwiek wybory do Rady miejskiej już 
się skończyły, i jest to już rzeczą nieodwo- 
łalna, że stronnictwo Łączności i Zgody po- 
niosło w nich stanowczą klęskę, nie mniej 
przeto heroldowie stronnictwa tego nie prze- 
stają wyprawiać dalej właściwych um burd i 
skandali, które nie maja już dziś żadnego 
celu, i dowodzą tylko zamiłowania ich w 
sztuce dla sztuki. 

Jako prawdziwe arcydzieło specyficznie lwow- 
skiej polemiki plakatowej uważana być może 
odezwa redukcyi „Strażnicy polskiej,“ w której 
szanowna ta redakcya nietylko protestuje prze- 
ciw rezultatowi wyborów, ale ogłasza urbi et 
orbi, że wyborcy, którzy głosowali za lista 
komitetów zjednoczonych, byli przekupieni, i 
że sprzedawali swe głosy za kawałek kiełbasy 
t szklankę piwa(sic). Ponieważ zaś za listą 
tą głosowało co najmniej 3/, części lwowskiej 
inteligencyi, wynikałoby więc ztąd, że kto 
chce we Lwowie zjednać sobie tę inteligencyę, 
potrzebuje tylko uczęstować ją pewną ilościa 
szklanek piwa i kawałków kiełbasy. : 

Sposób ten zjednania sobie popularności 
jest niezaprzeczenie i tani i łatwy, a nie wia- 
domo tylko, czy więcej podziwiać należy głu- 
pote, czy też bezczelność tych, którzy w bez- 
myślnej i bezsilnej swej wściekłości nie chcą 
poddać sie porażce, na która zasłużyli naj- 
zupełniej, lecz śmią występować z tego ro- 
dzaju niedorzecznemi zarzutami przypuszcza- 
jąc, iż znajdą się ludzie, którzy takowym wiarę 
dadzą. Ale kto wie, we Lwowie wszystko 
jest przecie możliwe, bo publiczuość nasza 
tak jest przyzwyczajoną do oszczerstwa i po- 
twarzy, że słynne słowa Don-Bazilia całomniez, 
calomniez il eu restera toujours quelque chose 


tea ruch ręki zakrywającej wdzięki, wszystko 
przypomina to nieśmiertelnej chwały dzieło — 
tylko, że tam wszystko jest niezrównane, za- 
| erlajite a przytem wyrozumowane. 

Tak np. owo oparcie jest jakimś potwor- 
kiem morskim, bo Venus mieszkanka odwie- 
cznych, nieskończonych mórz. Ta zaś nie- 
winność opiera się niewiadomo dlaczego i 
po co. 

Giest u Venery jest naturalny i pełen nie- 
wysłowionego wdzięku. Niewinność robi go 
niezgrabnie i z wymuszeniew. Zresztą, cała 
ta postać jest jakaś niesmaczna. 

Kobieta jest harmonią majestatyczniejszych 
linij — one w niej spływają w arcydzieło 
pełne miękkości, formy są wdzięczne, okrągłe. 
Wtedy dopiero kobieta jest piękna. 

W „Niewinności* p. Dykasa wszystko prze- 
ciwnie — dość popatrzeć na te cienkie nogi. 

Lecz jeszcze gorzej przedstawia się Ofelja 
p. Błotnickiego. W ogrodzie czy na łące, na mu- 
rawie, zmordowana cierpieniem, padła Shakes- 
peare'a Ofelja. Ona strojna w kwiatki, choć 
w sercu jej pusto jak w grobie. 

Tylko, że ta Ofelja Shakespeare'a była 
piękna i urocza, a tu jest chuda jak szkielet. 

Zdaniem naszem, już sam wybór przedmiotu 
był niefortunny, bo jakże można przedstawić 
w rzeźbie to co jest na wskróś duchowne, 
nadziemskie jaką była Ofelja. Był to raczej 
duch ale nie harmonia ducha z ciałem, co 
jedynie może być przedmiotem rzeźby. 

Zresztą wybór materyału u pp. Dykasa i 
Błotnickiego także jest wielce nieszczęśliwy, 
bo nigdy w gipsie nie wyjda tak dobrze wszy- 
stkie subtelności linii jak w marmurze lub 
śpiżu. Ztąd to u tych panów i draperye tak 
ubogie a liche niby szmaty jakie. 

W ogóle na zakończenie rzec możemy, że 
te kilka rzeźb, wśród natłoku obrazów wy- 
gladają jakoś skromnie i lękliwie. 


Zdaniem naszem, objaw ten ma dwie za- 
sadnicze przyczyny — jedna ogólno-światowa, 
a druga nasza miejscowa, rodzima. 

Pievwsza tkwi w kierunku czasów jakie im 
nadał chrześcijanizm. 

4 jutrznia wiary chrześcijańskiej na miejsce 
sztuki materyalnej zewnętrznej, pojawiły się 
sztuki uduchownione. 

Rzeźba zestąpiła z panowania tronu nad 
światem piękności, a jej miejsce zajęło ma- 
larstwo. Bo rzeźba, owa ukochana sztuka 
Grecji i starego Rzymu jest jeszcze sztuką 
materyalną. Tymczasem w malarstwie ginie 
owa ciężkość materyi — kierunki przestrzeni 
są tylko ułudne, bo każdy obraz ma swoje 
skrócenia i oddalenia, czego rzeźbie brak a 
zatem malarstwo jest sztuką na wskróś ide- 
alną. Skoro malarstwo więcej odpowiada pra- 
gaieniom chrześcijańskiego człowieka, więc 
teź ona rozgospodarowało się na dobre w świe- 
cie piękności ideałów. 

Wszak najlepszym tego dowodem „powszech- 
na wystawa sztuki“ otwarta w Rzymie 21 b. 
m.,gdzie oddział rzeźby przedstawia się bar- 
dzo skromnie i ubożuchno, obok przepychu 
i wielkiej mnogości obrazów. 

Drugą przyczynią przewagi malarstwa nad 
rzeźbą jest brak mistrza jakiego w malarstwie 
mamy naszego ukochanego a genialnego Ma- 
tejkę, co jak Tytan pracuje ustawicznie za- 
chęcając wszystkich przykładem i pomagając 
światłem potęgi geniuszu. On jak orzeł wzlata 
ponad obłoki aż tam w krainy i państwa czar 
noksięskiego uroku, a za nim zdążają całe za- 
stępy pracowników. Więc skończmy nasz prze 
gląd sztuki hołdem, dla naszego arcymistrza za 
pracę, dzieła i przodownictwo w sztuce. 


ST. ZAREMBA, 


X 


sprawdzają się tu niestety! codziennie i na 
każdym kroku. 

Ostateczne sprawdzenie wyborów i ukon- 
stytuowanie się nowej Rady miejskiej nie na- 
stąpi, jakto już wam pisałem, prędzej jak za 
dwa lub trzy tygodnie; tymczasem zaś publi- 
czność nasza zajmuje się bardzo żywo pyta- 
niem, na kogo też paduie niefortunny los 
piastowania godności burmistrza sławetnego 
grodu Nadpełtwiańskiego. Między licznymi 
kandydatami mówią tu najwięcej o trzech, a 


mianowicie o pp. Dabrowskim, M. Madej-- 


skim i Z. Mochnackim; czy zaś niezaprze- 
czone zalety, jakie każdy znich posiada, wy- 
starczają na to, żeby być takim burmistrzem 
jakiego Lwów potrzebuje, o tem pomówimy 
obszerniej we właściwym czasie, t. j. wtedy 
gdy Rada miejska będzie ukonstytuowaną i 
gdy wybór burmistrza stać będzie na po- 
rządku dziennym. 


Kraków d. 30 stycznia. 


Kuryerek krakowski. Wczoraj po południu 
wiele osób z Krakowa i cały prawie Podgórz wyru- 
szy} na pogrzeb p. Joanny Pindtner, córki eme- 
rytowanego kapitana wojsk austr., której tragi- 
czna śmierć jest przedmiotem ogólnego zajęcia 
i żalu nietylko w Podgórzu, gdzie zmarła mie- 
szkała, ale i w Krakowie. — Muzyka wojskowa 
towarzyszyła orszakowi pogrzebowemu; widok 
mdlejącego ojca wzbudzał współczucie. Wieńców 
było kilka na trumnie; z tych jeden z napisem: 
„Niewinnej ofiarze ludzkiej nikczemności !* 
szczególną zwracał na siebie uwagę. Zmarła 
otruła się bowiem, padłszy poprzednio ofiarą 
zbrodniczego wybryku. Przy grobie chór męzki 
pożegnał nieszczęśliwą, której ziemską krzywdę 
dochodzi obecnie władza sądowa. Ze względu na 
to dochodzenie nie możemy podawać Żadnych 
w tym przedmiocie szczegółów; to tylko zapewnić 
możemy, że po ukończenia dochodzenia podamy 
całą sprawę do wiadomości publicznej bez wzglę- 
du na osoby, które wzięły w niej udział. 

Krakowska kongregacya kupiecka na po- 
siedzeniu swojem dnia 29 stycznia b. r. odby- 
tem wybrała ponownie starszym przewodniczą- 
cym: p. Jerzego Goebla; starszymi: J. Federowicza, 
Henryka Schwarza i Władysława Fischera; rad- 
cami: pp. Jakuba Barberowskiego, Antoniego 
Czernego, Stanisława Feintucha, Stanisława Goe- 
bla, Jana Janigę, Henryka Kretschmera, Jana 
Launera, Franciszka Lenerta, Aleksandra Mecna- 
rowskiego, Józefa Neuwertha, Władysława To- 
maszewskiego i Józefa Zaplatalskiego. 

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej od- 
będzie się we czwartek dnia 1 lutego. Na po- 
rządku dziennym jest sprawa płacy urzędników 
i słag miejskich na wypadek ich powołania do 
czynnej służby wojskowej, tudzież wnioski komisyi 
plantacyjnej co do uporządkowania i przyczdo- 
bienia placu i miejsc około Wawela. 

Skorowidz kieszonkowy monet polskich od 
od r. 1501 — 1864 z podaniem znaków men- 
niczych i innych znaczniejszych odmian stępla 
ułożony przez M Kurnatowskiego, Bvo stronnie 
140, obejmujący opis 5500 monet, opuścił pra- 
sę. Dziełko zapobiegnie znakomicie uczuwać dające- 
mu się brakowi podobnego podręcznika i ułatwi 
numizmatykom kompletowanie zbiorów podług 
odmian. 

Ślub. W sobotę dnia 27-go b. m. odbył się 
we wsi Gaj ślub p. Tytnsa Lubicz Meysnera, 
właściciela dóbr w powiecie bocheńskim, z p. 
Antoniną Padlewską, córką Józefa Skorupki Pa- 
dlewskiego i Amalii z Śmiałowskich, właścicieli 
Libertowa. 

Sambor 27 stycania. (Fabryka sukna. Pomnik 
dla wojewody. Ceny zboża i drzewa. Zima sro- 
ga. Zaspy śnieżne). Przed dwoma miesiącami 
założył w naszem mieście izraelita Juda Gotlieb 
fabrykę sukna grubego, z razu na małą skalę, 
która jednak później może się rozwinie. Obecnie 
zatrudnia siedemnastu robotników z okolic Łań- 
cunta sprowadzonych, ponieważ lud tutejszy jest 
dość leniwy i niema sprytu do zatrudnień fabry- 
cznych. Wełna używana do sukna jest sprowa- 
dzana z różnych miejsc nawet z Wiednia, co 
z czasem ustać musi, gdyż nie byłoby rachunku 
z tak daleka materyał do przerabiania sprowa- 
dzać, tem bardziej, że w górskich wsiach naszej 
okolicy dość trzymają owiec, ale nie przez cały 
rok, lecz tylko przez lato, Włościanie kupują 
zwykle owce tj. jednę starą i jagnię na wiosnę, 
pasą takowe przez lato a pod jesień sprzedają. 
Trafiają się wsie, że pareset owiec tym sposo- 
bem utrzymują. Dawniej ten przemysł mniej 
kwitł niż w teraźniejszych czasach; spodziewać 
się należy, że gdy fabryka sukna, założona w 
Samborze, dużo wełny potrzebować będzie, wło- 
ścianie zachęceni łatwością zbytu wełny, powiększą 
liczbę chodowanych owiec. 

Farę czyli katedrę w Samborzu wymurował 
Chomentowski, wojewoda mazowiecki, który nawet 
w wielkiej trumnie leży pod głównym ołtarzem 
tego kościoła. Dotychczas nie ma on jednak by 


Ceny zboża niskie a popyt mardzo mały, pra- 
wie Żaden. Sąg drzewa bukowego 10 do 11 złr., 
brzozowego 8 do 9 złr. Od dwóch dni panują 
u nas Śnieżne zawieje a w skutek tego uformo- 
wały się na drogach w kierunka do Lwowa tak 
wielkie zaspy, że poczta przesyłana kariolką 
z Rudek, miasteczka o 3 mil od Sambora, spó- 
źniła się o 24 godzin. 

We Lwowie odbyło się nabożeństwo żałobne 
poświęcone pamięci Jana Kilińskiego przy licznym 
współudziale rękodzielników i przemysłowców. Po 
odprawieniu modlitw odśpiewano „Boże coś 
Polskę“. 

Ks. biskup Sylwester Sembratowicz, ad- 
ministrator metropolii lwowskiej, wyjechał, jak 
wiadomo, do Wiednia, gdzie w zeszły piątek 
miał audyencyą u cesarza. 

Wybór p. Natana Kallira na prezydenta a p. 
Alfreda Hausnera na wiceprezydenta Izby han- 
dlowo-przemyłowej w Brodach zatwierdzony z0- 
stał przez ministra handlu. 

Odezwa prezydyum stowarzyszenia „Przymie- 
rza Braci“, o której donosiliśmy w numerze 22 
„(łazety,* opiewa w całości: „W czasach, gdy 
oświata ludu przez mężów powołanych i przez 
kraj cały uznaną została za pierwszorzędną i jak 
na dziś najważniejszą część pracy narodowej, 
gdy cały naród rozpoczął systematyczną w tym 
względzie działalność, nie można zapomnieć o zna- 
cznym odłamie ludności krajowej, który po wiel- 
kiej części daleki od oświaty i polskości, małe 
dla kraju przynosi korzyści, a na który działać 
jest zarówno obowiązkiem obywatelskim jak oświe- 
canie ludu wiejskiego. 

ydzi polscy, mieszkający w Galicyi w liczbie 
600.000, posiadają wysoką intelligencyę,, obro- 
tność, przenikliwość i zdolności, które rąfyonal- 
nie kierowane przysporzą krajowi sumę *ko żyści 
dotychczas nie obliczonych na polach nauki,” prze- 
mysłu i gospodarstwa. : 

Aby jednak osiągnąć cel ten, musimy popro- 
wadzić żydów na tory obywatelskości realnej 
pracy i oświaty, 

Zadanie to objęło Towarzystwo „Agudas Achim* 
„Przymierze Braci“. 

Szerząc oświatę, miłość kraju ojczystego i za- 
miłowanie do języka krajowego pomiędzy żydami 
i nakłaniając ich do chwycenia się rzemiosł 
i roli, Towarzystwo ma zadanie obalić obopólne 
nieporozumienia i niesnaski i zaprowadzić zgodę 
tak konieczną dla dobrobytu kraju. 

Wielki cel, jaki sobie przepisało Towarzystwo 
i znana ofiarność pańska w sprawach, gdzie idzie 
o dobro kraju, nie pozwalają nam wątpić, iż 
WPan przystąpieniem do Towarzystwa zechcesz 
poprzeć cele tegoż moralnie i materyalnie i że 
dopomożesz w ten sposób pracy dążącej do od- 
dania ojczyźnie setek tysięcy prawych obywateli, 

We Lwowie w Grudniu 1882, Dr. Beruard 
Goldman poseł na sejm krajowy, przewodniczący. 
Nshemiasz Landes dyrektor szkoły im. Czackie- 
go, sekretarz. 

W myśl $. 7 statutu Towarzystwa wynosi 
wkładka roczna najmniej 4 złr., wpisowe 1 złr. 
Członkiem protektorem jest każdy, kto złoży naj- 
mniej 100 złr. naraz lub w ratach po 10 złr. 
Członkowie Towarzystwa od 1 stycznia 1888 o0- 
trzymywać będą bezpłatnie czasopismo „Ojczy- 
ana“. Adres tymczasow". Dr. Bernard Goldman 
we Lwowie lub redakcya „Ojczyzny“ we Lwowie“. 

Dziennikom wiedeńskim „Naues Wiener Tag- 
blatt, i „Vorstadt Zeitung“ zakazano sprzeda- 
ży pojedynczych numerów po trafikach. Dono- 
sząc o tem „Tagblatt* powiada, że pokazało się 
teraz, jak głęboko dziennik ten związał się z 
życiem całego Wiednia, tak iż bez przesady po- 
wiedzieć można, że zdarzenie to wprawiło całe 
miasto w ruch i wszyscy spieszyli do redakcyi z 
zapytaniami i objawami sympatyi dla dziennika, 
zwłaszcza że z początku nie chcieli dać temu 
wiary, aby podobny zakaz mógł być wyda- 


nym. 

” winden jenerała Klapki. Sławny z kam- 
panii węgierskiej a szczególnie z obrony Ko- 
worna w r. 1849 jenerał Klapka wystosował do 
„ Węgierskiej Poczty“ następujące pismo: „Niech 
będzie dalekiem odemnie, zapuszczać się w kwe- 
stye sporne, nad których rozmiarami i zaciętością 
ubolewam, ponieważ zagranicznej prasie dają 
powód do ciężkich oskarżeń przeciw nam, któ- 
rych unikać leżałoby w naszym interesie, Moim 
obowiązkiem jest tylko strzedz honoru tych, któ- 
rzy w latach 1848 i 1849 mężnie przy moim 
boku walczyli, a którzy w nagrodę za to teraz 
nagle jako tchórze mają być napiętnowani. Prze- 
ciw temu czuję się w obowiązku podać następu- 
jące wyjaśnienie: Zaraz przy tworzeniu pierw- 
szych dziesięciu- batalionów honwedów spieszyli 
liczni starozakonni młodzieńcy, ażeby się jako 
ochotnicy zaciągnąć w szeregi narodowe. Mając 
sobie poruczonem utworzenie szóstego (Vessprim- 
skiego) batalionu, liczyłem ich po kilku w każdej 
kompanii. Podczas całej wojny nis znalazłem 
nawet najmniejszej różnicy w postawie przeciwko 
nieprzyjacielowi między starozakonnymwi a chrze- 
| ścianami. Jedni i drudzy czynili swą powinność, 
| jedni i drudzy wiedzieli, za co swą krew prze- 
jlewają. Ku końcowi wojny liczyliśmy w naszych 
i kołach licznych oficerów wyznania starozakon- 


najmniejszego pomnika, choćby płyty marmuro- | nego; ja sam miałem kilku z nich w sztabie 
wej z odpowiednim napisem. Pan S. poruszył tę ;jeneralnym. Każdy pełnił swój obowiązek. Moim 
sprawę przed kilku laty w tutejszym wydziale | jeneraluym intendentem w Komornie był znako- 
rady powiatowej, względem wystawienia pomnika | mity Leon Holländer, również żyd, którego nie- 


dla Chomentowskiego a to tem bardziej, że w Sam- 
borze nie ma najmniejszej pamiątki historycznej. 
Świeżo znów ten sam przedmiot oddał pan S. 
pamięci miejscowemu kanonikowi, lecz słaba na- 
dzieja, aby dzieło do skutku przyszło wobec apa- 
tyi ogólnej do składek pieniężnych. 


zmordowanej gorliwości, oddaniu się i ofiarności 
głównie mamy do zawdzięczenia, że zaopatrywa= 
nie załogi nawet wśród najtrudniejszych okoli- 
czności nie doznało przerwy. Synowie Hollandera 
również służyli w armii. Tyle na świadectwo 
prawdy, tudzież aby niektórym z moich rodaków 
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przypomnieć stare przysłowie: „Qui dit trop, 
ne dit rien“. — Budapeszt 25 stycznia 1883“. 

Na wystawie międzynarodowej sztuk pię- 
knych w Rzymie oprócz „Hołdu* Matejki znaj- 
duje się wielkie dzieło Siemiradzkiego „Tryumf 
świata. * 


4 
Przegląd polityczny. 

Z Warszawy piszą do „Dziennika Poznań- 
skiego“ pod dniem 28 stycznia: Tak więc 
wszystkie polityki na nie się nie zdały, gdyż 
p. Wierzbowski w dniu wczorajszym o go- 
dzinie 12-tej w południe odbył solennie swą 
pierwszą prelekcyą, wprowadzony uroczyście 
do sali przez Apuchtina i Woroncowa. Nie 
przyszło do skandalu żadnego. Studenci pol- 
scy obrali rozsądną drogę biernego oporu i 
ani jeden z nich nie znajdował się na odczy- 
cie. Natomiast na odczycie byli obecni tylko 
studenci rosyanie. Był więc obraz następu- 
jący: Na katedrze siedział spodlony polak, 
który polską literaturę w rosyjskim języku 
wykładał, a na ławach studenckich siedziało 
kilkunastu studentów, którzy słuchali z uda- 
nem zajęciem monstrualnego tego wykładu. 

Studenci polscy mieli ztego podwójną na- 
ukę. Raz przekonali się, że ze strony władzy 
swej niczego dla siebie spodziewać się nie 
mogą, powtóre, że nigdy i w żadnym wy- 
padku na kolegów swych rosyan liczyć nie 
mogą. Wszyscy prawie ci, którzy byli na 
prelekcyi, należeli do owych nieprzejednanych, 
radzących polskim kolegom nieustąpienie ani 
na krok, bicie po głowie, rzucanie kamienia- 
mi lub wyrzucenie oknem znienawidzonego 
profesora. 

Studenci polscy obrali poślednia drogę, nie 
przyszli, ale kto ich zwiódł i zdradził? Ci 
właśnie, którzy do ognia najsilniej podjudza- 
li i podbechtywali. Taka to lojalność, takie 
koleżeństwo i taka szczerość pobratymcza 
pomiędzy nami a nimi. Nauka ta dla studen- 
tów naszych może nie pójdzie na marne i 
przyda się na całe życie. Oni nie zaznali sa- 
mi dotąd co to jest przyjaźń i braterstwo z 
tej strony, a łudząc się słowami, podszywa- 
jacemi się pod miano koleżeństwa, wierzyli 
w jakaś „wspólność interesów Z powodu wspól- 
nego ucisku ze strony wspólnego rzadu“, 
Śliczna mi wspólność ! y% 

Przecież dla tego, że mnie zamkną w wię. 
zieniu razem ze złodziejem, nie potrzebuję z 
nim mieć wspólnych interesów, choć jeden 
dozorca nas kułakuje. 

To nauka, to może i korzyści z tego wy- 
darzenia przyjść mogące. Ale jest i odwro- 
tna strona medalu. Oto po prelekcyi p. Teo- 
dora Wierzbowskiego, na której pewna ilość 
studentów znajdowała się, kwestya istnienia 
przy uniwersytecie warszawskim katedry lite- 
ratury polskiej w rosyjskim języku stała się 
faktem dokonanym. Mniejsza o to jacy byli 
studeaci na wykładzie. Dość, że byli, a tres 
faciunt collegium. Najwyższą zaś rozkoszą 
właśnie dla rządu jest to, że funkcyę tę po- 
dłą i niską sprawuje eks-polak, który w tym 
razie urzędownie uważany jest za prawdziwe- 
go polaka... j 

I Siciński był polakiem. Zyczymy temu 
nowemu, aby zgnił za Życia, jak tamten i 
aby jak tamtego, tak i jego trup walał się 
w pogardzie w kostnicy. Nie ma przebacze- 
nia za taką ohydę dla polaka a w obec fak- 
tu dokonanego przebaczenia być nie może. 
To nie przeszkadza, to nie zajadłość zbytnia, 
ale to jest opinia wszystkich uczciwych ludzi. 
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TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 
Piątek 2 lutego : „Odette,“ W. Sardou. 
Sobota 3 lutego: „Uriel Akosta,“ „Gutzkowa. 
Niedziela 4 lutego: „Trójka Hultajska* czyli 
„Gałganduch.* Z nowemi okolicznościowemi ku- 
pletami, które odśpiewa p. Wojdałowicz w roli 
szewca. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku.-- Wstęp w niedziele 
15 c. w dnie powszednie 30 centów. i 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 


Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i świeta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 


Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa” 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 


Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i świeta rano. 

Kalendarzyk. Jutro: Albertonii- Ludwiki. We 
czwartek: Wigilia. Ignacego biskupa m. 
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_ RUCH WYBORCZY. 


„Gazeta Narodowa* podaje z akt urzędowych 
następujący skład ukonstytowanych dotychczas 
komitetów przedwyborczych: 

W okręgu wyborczym Sanok- Rymanów - Bu- 
kowsko: Przewodniczący Feliks Gniewosz, za- 
stępca Cyryl Ładyżyński, członkowie: Balko Adolf, 
sędzia powiatowy; ks. Laskowski, ks. Czaszyń- 
ski, Hercid Ihel, Cetnarski Jakób, Romer Hiero- 
nim, ks, Hrynda z Jurowic, Morawski Wład. z 
Orzechowy, Janowski Ferdynand z Głębokiego, 
Wasilewski Wojciech z Siemuszowy, Baumann, 
sędzia powiatowy, ks. Jakubowski z Bukowska, 
ks. Stasicki z Jaćmierza. Delegatem na zjazd 
Feliks Gniewosz, lub Hieronim Romer. 

W okręgu Lisko- Baligród- Lutowiska, jak po- 
dano poprzednio. 

W okręgu Dobromil-Ustrzyki-Bircza: Antoni 
'Tyszkowski, Stanisław Gniewosz, Ryszard Pie- 
ściorowski, Jan Capiński, Leon Steciak, Stan. 
Promiński, Hersz Blumenfeld. 

W okręgu Jarosław-Sieniawa-Radymno: Ste- 
fan hr. Zamojski przew., Wacław Marynowski 
zast., delegatem Wacław Marynowski albo Kazi- 
mierz Zaklika, 

W okręgu Lubaczów-Cieszanów: Władysław 
hr. Brunicki przew., Władysław ks. Sapieha 
zast., dr. Wolf Wurst, Julian kniaź Puzyna, Piotr 
br. Brunicki, ks. Antoni Kaleński, ks. Józef 
Fedorowicz, ks. Jan Stopczyński, Ant. Praschill; 
delegatem Wład. ks. Sapieha. 

W okręgu Jaworów-Krakowiec: Adam Łucki 
przewodniczący, Ferdynand Paar zastępca, Ka- 
mil Krischke sekretarz, delegat Jan hr. Szep- 
tycki. 
| W okręgu Mościska-Sądowa Wisznia : przew. 
Stan. hr. Stadnicki. 

W okręgu Rudki-Komarno : Mieczysław Le- 
wicki przewodniczący, Albin Rayski, zastępca, 
Piotr Zbrożek sekretarz, Henryk Janko de- 
legat. 

W okręgu Sambor- Staremiasto-Starasól: dr. 
Karol Pawliński przew., delegatem Konstanty 
Bielski, prezes Rady pow. 

W okręgu Stryj-Skole: Zygmunt br. Roma- 
szkaf przew., Karol hr. Dzieduszycki, Jan Maj- 
ranowski, Jabłonowski Ludwik, Nartowski Bron., 
Puzyna Włodz. delegat. 

W okręgu Mikołajów-Żurawno: Józef Wernicki 
przew., Kazimierz Winnicki zast., Ludwik Choty- 
niecki sekr. 

W okręgu Lwów-Winniki-Szczerzec: ks. kan. 
Feliks Zabłocki przewodniczący, Gustaw Lischke 
zastępca, Teofil Merunowicz sekretarz, delega- 
kz Teofil Merunowicz lub Czesław Lekczyń- 

„ Rawa-Niemirów : Ludwik Hieronim przewod- 
niczący. 

Bełz-Uhnów-Sokal: delegatem wybrany Feliks 


Na wczorajszem posiedzeniu wydziału bu- 
dżetowego izby deputowanych w; Wiedniu 
obradowano w obecności ministra Conrada 
nad etatem ministerium oświaty. 

Na wniosek Zedthammera przyjęto rezolucyę 
wzywającą rząd, aby wydział lekarski na cze- 
skim uniwersytecie w Pradze z początkiem 
zimowego kursu 1883/4 otwarty został. Mi- 
nister oświaty odpowiedział, że nie sprzeci- 
wia się temu wnioskowi, ale wolałby odłożyć 
otworzenie czeskiego wydziału na później, aby 
pozyskać odpowiednie siły nauczycielskie, 0 
które w kraju bardzo trudno, kiedy nawet 
do: Wiednia potrzeba powoływać profesorów 
z zagranicy np. prof. Nothnagla, 

Następnie przy etacie lwowskiego uniwer- 
sytetu zażądał p. Hausner jak corocznie, aby 
ten zakład uzupełniono wydziałem lekarskim. 
Minister Conrad zwraca uwagę na brak kan- 
dydatów na profesorów. Hausner odpowiada, 
że siły nauczycielskie z łatwością się znajdą, 


Obertyński. a w w: mn ap ke grey! e pro- 
tyn-Brody-Radziechów : wincyi. (o do p. Nothnagla, ten tylko mie- 
a Gas p ea JONA Wybrany chętnie przybył do Wiednia. Temu ostatnie- 


mu twierdzeniu zaprzeczył p. minister oŚwia= 


ionka- Busk-Olesko : Alfred i ny A 4 
ari o pari ty. Posiedzenie zakończono o godzinie 1. 


ks. Kiernicki zast., delegatem Stanisław hr. 
Badeni. 

Złoczów-Gliniany: Wincenty Gnoiński przew. . 
delegat, członkowie : Hilary Tretter, dr. J6-* 
zef Wesołowski, Kaźmierz Jaworski, dr. Jani- 
szewski, hr. August Łoś, ks. Bilik, Hipolit Ma- 
pea MA Henzel Seweryn przew., de- 
legat Czajkowski Jan, zast. Wajdowski Teofil, 

Dolina -Bolechów-Rożniatów : Mazaraki Maryan 
przew., Witosławski Wincenty delegat. k 

Kossów-Kutty: delegatem wybrany Bursa Sta- 
nisław, aptekarz w Kossowie. R 

Kołomyja- Gwoździec: Jasiński przew., Roman 
Puzyna delegat. 

Horodenka-Obertyn: Teodorowicz Ignacy przew., 
Lenartowicz Michał delegat. 


(Dokończenie nastapi). 


a 


Dzienniki berlińskie zajmuja się teraz bar- 
dzo pilnie ostatniemi zajściami w prowincyach 
nadbałtyckich państwa rosyjskiego, gdzie ży- 
wioł miejscowy jawnie i skrycie w Petersburgu 
popierany. coraz śmielej podnosi głowę, chcac 
raz już złamać niesprawiedliwa hegemonię 
nielicznych osiadłych taw niemców. Tylko do 
tego narodowego ruchu przyłaczaja się ży- 
wioły socyalistyczne, które przy tej sposo- 
bności usiłują miejscowych włościan przeciwko 
większym ziemskim posiadaczom podburzyć. 

Korespondent „Kólnische Ztg* opowiada 0 
zgromadzeniu towarzystwa gospodareżego W 
Felinie, które jest organem młodo-estońskiego 
stronnictwa. Przemawiali przy tej sposobności 
protestanccy pastorowie i paroch prawosławny 
Rajewski, który w tamtych stronach propa- 
gandę dla swego wyznania robi. Ten ostatni 


jest p. Jakobson (agitator estoński i redaktor 


zwala. Na zakończenie mówił lektor estoń- 
skiego języka na dorpackiem uniwersytecie 
Dr. Weske w następnjacy sposób: „Bracia! 
możemy być spokojni, niemcy nie mogą nam 
nic zrobić, niemcy opuszczą naszą prowincję, 
my wypędzimy niemców z naszego kraju*. 


się nie rozstrzygnął, Większość ministrów 
zgodziła się na pośredniczący wniosek Fabra, 


ich wojskowych stopni, ale przynajmniej po- 
zostawia ich w kraju. Tymczasem p. Duelerc 
prezes gabinetu i ministrowie wojny i mary- 
narki obstaja przy dawnpiejszym rządowym 
wniosku, który domagał się od izby pełno- 
mocnictwa do użycia w razie potrzeby sto- 
gownych Środków przeciwko pretendentom. Z 
tego powodu przesilenie staje się nieuniknio- 
nem, a gdy prezydent rzeczypospolitej i 
część duputowanych umiarkowanego odcienia 
pragną je zażegnać, aby raz już Erancyi sta- 
ły rząd zapewnić, przeto robią się wszelkie 
usiłowania, aby p. Duclerc do pozostania na- 


jęci z polecenia lekarskiego. Grenerałowi Pit- 


już przedsięwzięły stosowne kroki. Najmy 


wyliczył trzech dobroczyńców estońskiego na- ; który jakkolwiek nie zupełny, staje przed izbą 
rodu. Pierwszym był Aleksander I, który mu | dla szybkiego rozwiązania kwestyi będącej na 
dał wolność, drugim Aleksander Il, który | porządku dziennym. Bonapartyści zażądali od- 
mu dał ziemię, Aleksander IlI nic wprawdzie | roczenia rozpraw nad przedłożeniem o pro- 
jeszcze nie zrobił, ale zawsze wysłał senatora | tendentach, dopóki nie będzie mianowany mi- 
Manasseina, ażeby ten zbadał nadużycia ad- | nister wojny. Izba postanowiła jednak po prze- 
ministracyi ; trzecim zaś dobroczyńcą Estonów | mówieniu p. Fallieres przystąpić natychmiast 
do rozpraw. Legitymiści i lewe centrum zwal- 
czali wyjatkowe postanowienia. 

Pierwsi oświadczyli, że republikanie są wła- 
ściwie sprzysiężeni przeciw rzecz ospolitej ; 
ostatni widzą jedyne niebezpieczeństwo w cią- 
głych przesileniach, które każą powatpiewać 
o stałości republikańskich instytucyj. Fabre 
bronił swego projektu przeciw radykalistom, 
którzy go uważaja za nie wystarczający i po- 
pierają wniosek Floqueta. 

Rozprawy odroczono do wtorku. 

Rzym 29 stycznia. Rotelli został mianowa- 
ny apostolskim delegatem i wikaryuszem pa- 
tryjarchatu w Konstantynopolu. 

Petersburg 30 stycznia. Tutaj nic nie wie- 
dza o okólniku Porty rozesłanym w odpo- 
wiedzi na notę Granvill'a. 

Petersburg 30 stycznia. Wiadomości, po- 
dług których Ihnatiew ma zostać ewentualnie 
namiestnikiem Polski lub być następca jen.- 
gubernatora Albedyńskiego, są zupełnie bez- 
sensowne. 

Kair 29 stycznia. Dziennik urzędowy ogła- 
sza dekret, na mocy którego trybunały mię- 
dzynarodowe istnieć będą aż do 1 stycznia 
1884 roku. 1 
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Kursa telegraficzne z d. 30 stycznia 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa austr. 77-70. Renta srebrna 77:95. 
Renta złota 96:05. 60/, Wegierska 118556. Losy z r, 
1860 13125, Akcye banku Anstro - węgierskiego 
834+—. skcye kredytowe 287:70. Londyn 119:65.. 
Dukat 5'63. Napoleondor 950 Lombardy 137-50. 
Losy z roku 1864 170:—. Akcye kolei Karola Ludw. 
295—, Akcye Lwow. Czerniow. 167:—. Akcye kolei 
weg. północno- wschodn, 16075. Akcye Anglo-Ban= 
ku 116-—. 50/, Oblig. indem. alicyjsk. 97:50. Losy 
prem. węgierskie 11425. Akcye «olei Koszycko-Bo- 
gum, 14425, Ake. kolei półn. zachod. austr., 19825. 
6% Listy zast. hipoteczne 100'90. Marki 5855. Ruble 
papierowe 117:50. 4% Renta złota węgierska 85 95. 
b0/, Austr. Beata pap. nowa 92:50. Akcye Biedmio- 
grodzkie 161:—. 

Berlin, z d. 30 b. m. 1888, r. 
Wiedeń 17030. Banknoty 170:35. Warszawa 20060 - 
Ruble 20125. 60/, Listy Zast. Pol. 62:40. 40/, Listy 
Likwid. 54:20. Akcye Kol. Kar. Ludw, 127:26. Akcye: 
kredyt. 50850. 

Usposobienie giełdy: stałe. 


„Sakkali*), który lud z niewoli niemców wy- 


Los obecnego francuskiego gabinetu jeszcze 


który wprawdzie pozbawia książąt orleańskich 


kłonić. Po radzie ministeryalnej, która sie 
odbyła dnia 28 b. m., udali się członkowie 
gabinetu pp. Devós i Fallieres do chorego 
prezesa gabinetu, ale nie zostali nawet przy- | 


tié, adjutantowi prezydenta rzeczypospolitej, 
oświadczył p. Duclerc, że trwa w swojem po- 
stanowieniu, wszystko więc teraz będzie za- 
leżeć od zachowania się większości izby, kto- 
ra złożyła niedawno dowód znacznej rozwa- 
gi, odrzucając wniosek ustanawiający obie- 
ralność sędziów. 


Z Petersburga donoszą: Wszyscy ambasa - 
dorowie akredytowani przy petersburskim dwo- 
rze, szukaja mieszkań w Moskwie na miesią- 
ce maj i czerwiec, by uczestniczyć w uroczy- 
stości koronacyjnej i wziąść czynny udział w 
balach i obchodach dworskich. Austryacko- 
węgierska, niemiecka i francuska ambasada 


veea waaiazzwNN wra ae 


Targ na zboże. 

Kraków 30 stycznia. Pszenica czerwona od 
7:— złr. do 9:75 złr., pszenica biału od 5:50 
złr. do 9:30 złr., pszenica Żółta od 7:— złr. 
do 9:25 zl., żyto od 6-— złr. do 6:60 złr., 
jęczmień browarny 7:50 złr, do 8— złr., ję- 
czmień na paszę od 6'— złr. do 6'25 złr., 
owies od 6:— złr. do 6:75 złr., groch od 
—— zir. do —'— złr., kukurydza od —— 
złr. do —— atr., hreczka od —— złr. do 
—— złr, koniczyna czerwona od 80*— złr. do 
90— złr. 

Wiedeń 27 stycznia. Pszenica za 100 kilo- 
gramów od 9'80 złr. do 9:85 złr., żyto od 
1:70 złr. do 7:75 złr., jęczmień od —*— 
złr. do —— złr, owies od 6:95 złr. do 
7.10 złr., kukurydza od 6'40 złr. do 6'60 
złr., okowita per 10,000 liter procent 31-26 złr. 
do 81:50 złr. 

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk, 
70 fen. (4 złr. 52 cent.). Na luty i marzec 
7 mrk. 75 fen, (4 złr. 56 cnt.), 


mieszkań następują od 1go maja. Mniejsze i 
podrzędniejsze zagraniczne reprezentacye po- 
mieszczają się po hotelach. 


(Telegramy biura korespondencyjnego). 

Wiedeń 30 stycznia. Na wczorajszym balu 
„Concordii* byli obecni ministrowie: Kalno- 
ky, Kallay, Prażak, Dunajewski, Falkenhayn; 
Taaffe usprawiedliwił nieobecność swa szkar- 
latyną panującą w jego rodzinie. 

W izbie deputowanych przedstawił minister 
skarbu projekt ustawy dotyczącej państwowej 
izby obrachunkowej. Minister obrony krajo- 
wej zażądał kredytu dodatkowego w kwocie 
101.200 złr. dla wsparcia rodzin rezerwistów 
znajdujących się w  prowincyach zajętych. 
Halwich wnosi zmianę ordynacyi monopolu 
państwowego z 1811 r. Mattus uzasadnia 
swój wniosek o zaprowadzenie osobnych izb 


Emil Szwarc Jan Gadowski 


przemysłowych i rewizyę ustawy o organi- Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor. 
zacyi izb handlowo-przemysłowych. 
Wiedeń 30 stycznia. Mattus zastanawia się NADESŁANE. 


nad Izbami przemysłowemi, jako przedstawi- 
ciel rękodzielników. Powinne one być rozrzu- 
cone po całym kraju, podczas gdy Izby 
handlowe powinny się znajdować tylko w 
stołecznych miastach. Drobni przemysłowcy 
nie mają przedstawicieli w teraźniejszych 
Izbach z powodu zbyt wysokiego wyborczego 
census. 

Fryderyk Siess (przeciw) nie chce zapatry- 
wać się na kwestyę z czarnego punktu wi- 
dzenia cechów i towarzystw. Izby handlowe 
mają wyższe zadanie. Podział ich byłby szko- 
dliwszy dla handlu i przemysłu. 

Jahn (za) kładzie nacisk na potrzebę po- 
pierania stanu przemysłowego, który nie ma 
własnej organizacyi. W Czechach, które są 
obecnie krajem przemysłowym, wzrosły wiel- 
ki kapitał i proletaryat, ale przemysłowcy pod- 
upadli. Kapitał ruchomy nie powinien wpraw- 


PIAR EEE EF SIEPE E W > | 0 

Pastylki Góraudel. Nasi czytelnicy zauwa- 
żyli w łamach naszego dziennika, ogłoszenie 
tyczące się nowego sposobu preparowania 
smoły na t. z. zwane pastylki Góraudel. Od- 
różniają się one tem od innych smołowco- 
wych kapsułek, że działają wprost przez in- 
halacyę na oskrzela i kanały oddechowe, pod- 
czas gdy wszystkie inne dotąd znane kapsuł- 
ki, dostają się do żołądka i są tam zużywa- 
ne przez organa trawienia bez pożytku dla 
oskrzeli. Donosimy, komu na tem zależy, o 


skutkach tego nowego środka leczniczego. 
(1055-6 a. 2). 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
y: 


dzie być prześladowany jako czynnik gospo- D9 ora; : osobowy: pośpieszny: pge 
Ara > ET i być ograni- | fratów odjazd: 10, rano 9; wiecz. "a wiec 
darczy, ale jego przewaga musi być og Lwów przyjazd: 9 wiecz. 6% rano (11'. rano 


czona, do czego dążą izby przemysłowe. 
. Gomperz uważa wspólne działanie handlu 
i przemysłu za konieczne; nowe Izby nie 
będą miały odpowiedniej sfery działalności. 
Lóeblich zwraca uwagę na tę okoliczność, 
że przemysłowcy w licznych wiecach oświad- 
czyli się za podziałem izb. Dotychczasowe 
izby nic nie zdziałały na polu podniesienia prze- 


Do Tarnowa lokalny: 


Kraków odjazd: 6% rano. 
Tarnów przyjazd: 9:24: 

Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11%, w połud, 
Wieliczka przyjazd: 11%, po poł. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: mieszany: pośpieszny: 
Lwów odjazd: dg rano 43 Wiecz. 10's W noc. 


mysłu. Obawiaja sie wprawdzie, że przez po- l t, ' ' 
Wad, = a PAEA i aa iA tika Kraków przyjazd: 2's POP: 88 TN 64 rano. 
głosów niemieckich z Czech przepadnie, ale Z Sarapa z ny: 

należyte uwzględnienie stanu przemysłowego rze oda: AT po pos. 

więcej znaczy aniżeli te głosy, które zresztą | 7 Wieliczki: Wieliczka odjaz a sa 
w innych prowincyach będą odzyskane. AADA. prayjasa: A, moż 


Paryż 29 stycznia. Na posiedzeniu izby, 


Ą Š e O 
Fallieres doniósł o utworzeniu Się gabinetu, 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 24. 


NA PODAREKR 
A RF KUPUJ æg 


Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt. 1979 | 


i Losy m. Wiednia po 50 c. Losy rządowe po 2 fi, 
> Wiednia po 50 c. Losy rządowe po 2 fi. 


W tanier wydaniu 


BIBLIOTEKI MRÓWKI 


- opóściły prasa 


Władysława Syrokomli 


GAWĘDY 


wydanie kompletne zawierajace 58 gawęd 1 złr, W ładnej oprawie w płótno an- 
gielskie z wyciskami 1 złr. 35. 


Listy króla Jana IH, 


pisane do królowej Maryi Kazimiry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w roku 
1683. — Cena 60 ct. 

Modrzewski. O poprawie Rzeczy- | Szewczenko. Hajdamacy A 40) 

pospolitej K ; $ e Ey r Kobzar . . .—.20 

Rej. Pisma wierszem ) —40 | Najemnica. . .—.10 

Brodziński. Pieśni rolników , —,20 | Sowiński. Petro, obraz ludow .—.20 

Kochanowski. Odprawa posłów .„—.10| Lermontow. Laik klasztorny . .—.10 


Stosunki handlowe zmuszają mnie do 
zwrócenia uwagi P. T. Publiczności, że w 
moim składzie jest tylko prawdziwe Mar- 
cewe i Składowe Piwo Okocimskie do 
kupienia, 

Czesto zdarzają się Przypadki, że różni 
Państwo i z wielu moich stałych odbior- 
ców zapytują o cene piwa z browaru oko- 
cimskiego i unosza sie a nawet obrażeni 
są wyższa cena od piwa sprzedawanego w 
składzie Jana Goetza Przy ul. sw. Jana l. 
5 i 6. na wiadra i butelki. 

Prawda jest, że wspomnione składy przy 
ul św. Jana maja piwo z browaru pana 
Jana Goetza , lecz nie z Okocima, ale z 
browaru na Piasku w Krakowie. Oświad.- 
czam więc ponownie, że składy przy ul, 
św. Jana l. 5 i 6, nieposiądają wcale piwa 
prawdziwego okocimskiego, o czem każdej 
chwili interesowana P. T. Publiczność prze- 


Promesy komunalne po 3 fl. Promesy kred. po 5 fi. je 
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym. if 


Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się po kursie dziennym 
nn CC PIZÓĆSJE BIĘ po Kursie dziennym 


w Kantorze wymiany 


M KURNATOWSKI & Comp Kraków, Rynek Nr. 17. 


Karpiński. Sielanki : P .—.-15/ Szoppenhauer. O pojedynku . "RA WSA zę WERE SARA ROEE ZOE m 
Sk ży o Pieśni nabožne i > ZEL) Syrokomla. Córa Piastów . .—.10 Z uszanowaniem hà 
arga. O miłości ojezyzny. | —.10 Trembecki. Bajki .  .  .  .—40 RIPPER i i ż 
Zajączek. Hist. rewoluc i 1794 r. —.60| Zofjówka : 5 ET j. ariacellski kro l x 
Goethe. Faust f a É .—60 | Tatomir. "TĘ M powieść |. —,20 Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego M e p e Zi ładkowe, 
. „ Bibiioteka Mrówki znajduje sie zawsze na składzie we wszystkich zna- ye ROWIE, niy a aan; Fi p Ra 
czniejszych księgarniach, 3 1104 1-6 ulica Sławskowska Nr. 22. padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 


środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy- 
Jemnie pachnacem oddechaniu, słabości żołądka, wzde- 
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żoładkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu sie piasku i drobnych ka- 
myków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żół- 
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo- 
ładka pochodzi), kurczu żoładkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żoładka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie. 

Opis użycia. Mariacellskie krople od- 
działują łagodnie na rozpuszczalność, mają bardzo 
przyjemny gorzkawy smak i używa sie ich naczczo 
ao EZ z rana a wieczór przed położeniem sie spać, każdym 
razem jednę kawowa łyżeczke (dzieciom wolno tylko jedne trzecią cześć dać. 
użyć) i świeża woda albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi Życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży. 
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwage, że przy ciagłem używaniu tych kropli 
w przesiagu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho- 
rób zupełnie usunięta zostąnie. 

Rozumie sie samo przez się, że przy tem ostrą dyete należy zachować. 

Cena jednej fiaszecziki 35 cnt. 

Skł d : Icralcówy: apteki: W Redyk, F. Gralewski, iE. Radler; 

a ". A. Biedlecki, E. Stockmar, F, Sobierajski i K. Wiszniewski 
BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk. ; BOCHNIA apt. F. Reiss, A.F, Pilla. 
BŁAZEJOWA apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Inlender, Kulak i E; 
Griinspan; BRZEŻANY apt. J. Hausberęg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. w, 
Jauoszek; BRZOZÓW apt. Halama; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW 
apt, D. Jasieński; DOLINA apt. H. Weiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W. Rohm i Wisłocki; JASŁO apt. R. Palch; JEZIERNA apt. J. Czeme- 
ryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
Stenzel; KRYSTYNOPOL apt, Ormezowski; KAMIONKĄ apt. Pipes; 


SKŁAD GŁÓWNY 
w Księgarni Polskiej we Lwowie. 


NAUCZYCIEL 


egzaminowany 


EWG z odbytą kilkoletnią praktyką po- 
"ZAŁOŻONA W ROKU . szukuje umieszczenia w miejscu 
i lub na prowineyi. Wykłada w ję- 
CES. KREL. j śpi ; hi zyku polskim i niemieckim. Przy- 
MISTRYACCY | (zc 48 A Me: A gotowuje także do szkół gimna- 
S zyalnych różnych klas. Udziela oraz 
początków języka francuskiego. 
Bliższej wiadomości udzieli łaska- 
wie Administracya „Gazety Kra | 

kowskiej* pod lit. A. A. G. 
1102 2 | 


za a. 


I am HO p : 

tE, N OCHEVENME EN Płótno King. 
WZ GĄTE 3. 0 z: 

% s 7 Krótka trwałość płótna (wskutek 

ŁEDĄ| SADÓW NE POSZUKIWANE chemicznego blichowania) spowodo- 

; -CENNIKI PRZESEŁAMY;NASŻADANIE SPŁĄTNIE wała nas do wyrabiania pod retka 

DLA DG60DNOSCI SZAMOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄGZIUIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE szą nazwą materyi posiadającej trzy- 


> i krotne trwanie płótna a tańszej o 60 
PORTA MIASTA „ELI WAKANDAN ORE KORZEKNYGW, EKIRA GR RAMIONA procont. Płótno King jost najlepszą, 


skiny ta ; s najtrwalszą i najtańszą materyą na KANCZUGA apt. Heger: KRAKOWIĘC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
A e L AE a ; A wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak Zagajewski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt ; LIPNIK 
; jest Szadat ochronionym, kto go apt. A. Fuchs; LISKO apt. F, Moszczewski ; LWÓW, apteki: Beiser, Blumen- 


feld, K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, J. Piepes i Z. Rucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Scehalboth; NOWY- r 
SACZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol Laur; POD- 
KAMIEN apt. Bt. Koncewicz; PRZEMYŚL apt. Nahlik; PODGÓRZE apt. Ska- 
aS: PRZEWORSK apt. RZESZÓ! RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E. Kornberi er; RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SAD. WISZNIA 
apt. Włodzimirski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Loe- 
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SEDZISZÓW aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E. Wysoczański; SOKOŁÓW apt. A. Danczak; STANISŁAWÓW 
apt. J. Macura, A, Amirowicz i A. Beilt; STRYJ apt Ieun Gärtner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROWA apt. W. Heinz; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J. Reid; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W. Szankowski; 
WARĘŻ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. T. y. Brze- 
ski; ŻAŁOŹCE apt. Br, Malkowski; ZBARAŻ apt, E. Kruh; ZYWIEC apt. 
E. Blumenthal; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pottesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ZOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ EKarola 
Bradego w Kromieryżu. 796 18- 


naśladuje, zostanie sądownie uka- 
ranym. Płótno King sprzedaje nasz 
podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 
długości na kalesony i bie- 
liznę bardzo trwałą . . złr. 7— 
1 sztukę 88 centym. szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga- 
tunki bielizny łóżkowej „ 8:50 
sztukę 175 centym. szerok. 
15 metr. długości na 6 
sztuk wielkich prześciera- 
det bez szwu s . . , „ 11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok, 
na włoskie łóżka . . . „1280 
Celem przekonania się o 'gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków. 


M Beyer i Sp. 


w Krakowie, 


W AGENCYI DZIENNIKÓW 


W. KUKLIŃSKIEGO 


w hali Sukiennie Nr. 5. 


można codziennie uąbywać pojedynczemi numerami, lub prenu- 
merowaćé miesięcznie i kwartalnie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowska, Czas, Refermę, Gazetę 
Naredową, Gazetę Lwewską, Gazetę Warszawska, Dzieanik Pol- 
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Peznański, Kuryer warszawski, 
Eche, Wiek; humorystyczne: Djabła, Szozutek, Różewe Dominc, 


pa 


a 
=LLLLLLULLNLEELLLUNTTT 


Muehę, Kelce; z niemieckich: Aligemelne Zeitung, Presse Neue f A 
ka, Prosze, Tagblatt, Tribüne, Fliegende Blätter, Klkeriki it. p. Sukiennice waka 13 — 14 f h 
zaś francuskie, włoskie i rosyjskie tylko ną zamówienie dostar- 1041 9- 
wać PR czę = = Zakład Litograficzny ma 
: oceni ua. agencya utrzymuje zawsze na składzie W tych dniach otworzyłam = 4 = 
w odpowiedniej ilości wszystkie rnacrki Pocztowe, dalej tytonie, j i A P R U S Z Y N S K G O 
©ygara, papierosy i materyały piśmienne i poleca sie ek e Skład Nafty krajowe SG a KET 
względom Szanownej P, T. Publiczności. 1amerywańakiej = K k A ] Szewskiej I 16 
Z pełnym szacunkiem oraz Lamp, Świec, Mydła i wszelkich ar- Ni riarik, przy N ź è Joz 3 a l 
tykułów należących w zakres tego interesu. | MIG Poleca się do wykonania wszelkich robót Jego zawodu do- «m l 
W. KUKLINSKI Towary wyborowe. — Ceny umiarkowane. zæ tyczęcych h iarkowanych ra | 
1049 8-? agencya dzienników. Polccając mój nowy Skład, stałej życzliwo- yozęcyca, po cenach um R | 
ści Szan. Publiczności, zostaję z poważaniem | wg W Zakładzie SĄ skrypta prawnicze po zniżonej cenie am i 
1004 8 i; : l 
J Wagenknecht = do nabycia. 1032 13? mg | 
Kraków, ulica Floryańska, L. 45. KALLLLLLLLEELELOEELELLTTYTTF> | 
i 
a — - meee 


płaca |żądaja [płacą [żądają „płaca | żadaja | płaca |łądają 


Kurs lE izy 1 på M Wledeń, dnia 29 Stycznia, Lwowsko- zerniow. „ „ 200 i : 
D BA D ] Wartość. , y aa "Mal" 200 5 197 75 198 Papiery loteryjne, 
raków, dnia 31 Stycznia. Obligi długu państwa. zob LACZNIE ZY 187 25/137 
Ruble pap. za 100 rs. , tj dk dramai EP vs 200 3 218 —|218 8% Bodencredit „ , , , 99 —| 99 50 
Marki niem. za 100 marek, , | | 42 x Renta pap. 100 złe. . . „| 77 70| 77 85 wio, cho © © 200» [159 s0j160 —d az Cisańskie . . „ . . 109 90/19 39 
A : = pe 78 -—| 7 e eg. potu.-wschod, , S 200 s 160 —|161 3% Serbskie EA AE: ZEE 32 —| 82 
Sranki za 1006 F E 0-0, 42% „ srebrna 100 złr., F 8 15 Weg. sadhod i G24:60 
Półimporyał 108. «e « « «© . . , 4x » złota 100 zdr, „ . 95 95) 96 15] “26 s 5, PEE ŻY OO sę Rar AIC as 50 114 25 
: eg. nnaju , . . . 
iran AEE ii ZU z Š stada kN 100 złr, 85 80 86 % Listy zastuwne, | 4% Żeglugi Danasa Sare 108 2 sacz 5 
Srebrne kupony płatne za 100 zr, 5% M papierowa 100 złr. . „| 85 10| 85 25] 5% Bodencredit , EPET S EESE EEE O 4% Tryest KK p aa pe s EE 
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